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Do naszych Szanownych Abonentów!
Uprzejmie prosimy o  o d n o w ie n ie  p r e n u m e r a t y

„Przeglądu" na IV kwartał 1930 (październik, listopad, grudzień)

Prenumerata wynosi
kwartalnie 6 ,—  zł

Do numeru niniejszego dołączamy b l a n k i e t  n a 
d a w c z y  na P. K. O . Poznań nr. 202868, zapomocą k tó 
rego prosimy p r z e k a z a ć  n a m  p r z e d p ła t ę ,  inaczej 
bowiem dostaw a czasopisma naszego ulegnie przerwie. 

W szelkie reklam acje — po zapłaceniu prenum eraty —
0 niedostarczanie „Przeglądu Graficznego, Wydawniczego
1 Papierniczego" prosimy n a j p ie r w  skierować do miejsco
wego urzędu pocztowego, a o ile to  nie pomoże, dopiero 
do administracji.

A bonentów  z a le g a j ą c y c h  z przedpłatą prosimy 
o spieszne nadesłanie wyrównania, a to celem uniknięcia 
przerw y w odbiorze. A d m in is t r a c j a .

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

Artystyczne wykonanie afiszów według p ro 
jektów  artystów -grafików  znajduje coraz w ięk
sze zastosowanie. Zamieszczamy poniżej za 
„P rin ting  Num ber" londyńskiego „The Ti- 
m es‘a“ arty k u ł p ióra Sydney R. .leuesa, przed
staw iający stosunki w dziedzinie druku afisza 
w Anglji.

XLI.
K olorow e a fisze .

B r y t y j s c y  a r t y ś c i  i d r u k a r z e .
B iorąc pod uw agę dzisiejsze afisze kolorow e, — 

znaczą one cośkolw iek więcej niż zw racan ie  n a  nie 
uw agi. P rze d s ta w ia ją  one bow iem  rów nocześnie si
łę duchow ą i ak tyw ność ro zw in ię tą  w edług  obm y

ślonej teorji cyw ilizacji, n a  ja k ą  stać obecne stulecie. 
Afisz, jak o  n iem y kupiec, jak o  środek rek lam ow y, 
p o lecający  codzienne zapotrzebow anie ludzi, w zra
s ta  coraz w ięcej w sw em  znaczeniu . W ystaw iony 
publicznie, nie m oże nie zwrócić n a  siebie uw agi. 
W idzi go w iele ludzi i aczkolw iek jego posłann ictw o  
n ie zawsze jest ja sn o  zrozum iane przez widzów, 
n iem niej jest on potężnym  czynnikiem  w codzien
nych sp raw ach  ja k  — k u p n ie  i sprzedaży, w skazu
jąc, gdzie m ożna zjeść i w ypić, gdzie m iejsca w y
cieczkow e i lokale zabaw , p o m ag a  w w alce w ybor
czej, pobudza ru ch y  re lig ijne  i socjalne oraz zw raca 
uw agę n a  tysiące innych  dziedzin i w ydarzeń.

S ta le  pożądan ie go w yrobiło  m u w ażne stan o w i
sko, n ic więc dziwnego, że nowoczesne afisze p rzy
niosły  rów nież znaczny rozwój w dziedzinie d ru k a r
s tw a i sztuki. W  m ia rę  p rzek sz ta łcan ia  się sztuk i 
ogłoszeniow ej n a  spec ja lną  w iedzę i afisze rów nież 
zostały  tem  do tkn ię te  i przeistoczone do w szelkiego 
rodza ju  rek lam y . M inęły czasy, k iedy daw ane ogło
szenia bez specja lnego  o p racow an ia  d rukow ano  
z n ieśc is łą  ak u ra tn o śc ią , a  rzu can e  m asow o, szuka ły  
szczęśliwego powodzenia.

P u b l i c z n y  a p e l .
D zisiejszy afisz jest p rzedm iotem  specjalnego za

in tereso w an ia , jest w ynik iem  u m ysłu , i rozw agi. Je
go sposób apelow ania, jego pobudzanie za in te reso 
w an ia  tej publiczności d la  k tó re j jes t przeznaczony, 
jego m etoda, jego drogi i środki, jego skuteczność, 
o stra  an a liza  m yśli człow ieka idącego u licą  oraz in 
ne za d an ia  ekspertów  ogłoszeniow ych, zan im  ry su 
nek  oraz d ru k  m ożna rozpocząć, m u szą  być poprzed
nio opracow ane, gdyż p rak ty czn a  p ra ca  a r ty s ty  
i d ru k a rz a  idzie tylko w edług  podanej m yśli. Afisze 
kolorow e więc, k tó re  w idzim y n a  ulicy , n ie są cza
sem  tw o ram i przygodnem i, lecz s ta ra n n ie  przez w ie
lu  ludzi obm yślaną p racą , a  wzory, k tó re  są  po p u 
larn e  i cieszą się pełnem  pow odzeniem , w y m ag ają  
pro jek tów , dośw iadczeń i ry sunków , zab ie ra jących  
czasem  całe m iesiące czasu.
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A rtystyczny  w ygląd afisza, a  m ianow icie now o
czesny k ie ru n e k  ry su n k u , w yrobił m u  daleko  idącą  
skuteczność. Z apotrzebow anie n a  afisze o sile p rzy 
ciągającej, k tó re są  ściśle n a  czasie i m iejscu , śm ia 
łe w w ykonan iu , n ad a jące  się  do rep ro d u k cji n a  sze
ro k ą  skalę, da ły  bodźca do w zm ocnien ia szkoły a r 
tystycznej, zdolnej sp rostać  w ym aganiom  k lien te li 
rek lam u jące j się. K ażdy z tych  arty stów  jes t rze
m ieśln ik iem  w całem  tego słow a znaczeniu , w y konu
je w zory w edług  życzenia, w ykorzystu jąc  do m ożli
wości w szelki szczegół przedm iotu .

Z m i a n y  m ó d.

Nie będzie za wiele, jeżeli pow iem y, że ew olucja 
afisza  d a ła  bodźca do rozw oju jednej z n a jc iek aw 
szych i ow ocnych postaci sz tuk i d n ia  dzisiejszego, 
w k tó rej ko lor g ra  d o m in u jącą  rolę. W obec dużego 
pożądan ia  dobrych afiszów, rów nież i d ru k a rs tw o  
m usia ło  się przyłączyć do postępu. D rukarze , by 
móc podążyć za wszelkiemu inow acjam i i ekspery 
m en tam i, k tó re  zm ieniały  m odę w sty lu  i efekcie, 
by stw orzyć potrzebę o p anow an ia  ry sunków  i in ter- 
p re tacy j, k tó re  dotychczas nie p rzed staw ia ły  dla 
nich żadnej trudności, udoskonala li sam i siebie. Po
sługu jąc  się do jej p rodukc ji ty lko zw ykłą litogra- 
fją, d ru k a rze  W ielkiej B ry tan ji w y k o n u ją  tak  w spa
n ia łe  p race  w ielobarw ne, że sta ły  się ch lu b ą  w h i
s to rji rzem iosła . W  p rak ty ce  naogól w ykonuje ry 
sow nik litograficzny  rep rodukcje  rysunków , lecz 
gdy m etoda ta  jest zastosow ana przez tak ich  a r ty 
stów  angielsk ich , ja k  F ra n k  B rangw yn i G. Spencer 
P ryse, k tó rzy  ry su ją  w zór w prost na  k am ien iu , może

P roced u ra  eg ze k u cy jn a .
Egzekucja z wierzytelności oraz z nieruchom ości.

(Dokończenie.)
Ogłoszenie te rm in u  n astęp u je  przez um ieszcze

n ie  zaw iadom ien ia  n a  tab licy  sądow ej oraz w gaze
tach , wzgl. przez bezpośrednie zaw iadom ienie uczest
n ików  przez sąd.

W te rm in ie  p rze ta rg u  lub już poprzednio  sąd 
u s ta la  w ysokość t. zn. najn iższej oferty, do k tórej 
w licza się koszty postępow ania oraz w szystk ie p ra 
w a poprzedzające w kolejności p raw a  w ierzyciela 
przeprow adzającego  egzekucję. Przez przybicie 
w p rze ta rg u  p raw a  powyższe nie w ygasają , lecz 
p rze jm u je  je nabyw ca nieruchom ości. N abyw cą jest 
ta  osoba, k tó re j sąd  udzieli p rzyb icia  z rac ji złożenia 
najw yższej o ferty ; oczyw iście m usi n a jw yższa oferta 
być conajm niej tak  w ysoka jak  na jn iższa  oferta. Je
śli nabyw ca p łaci cenę nabyc ia  sądow i, przybicie po 
trzy k ro tn em  w yw ołan iu  n as tęp u je  naty ch m iast, jeśli 
n a to m ias t nabyw ca u sk u teczn ia  sp ła tę  w inny  spo
sób, należy przed przybiciem  w ysłuchać uczest
ników .

Przez przybicie nabyw ca nabyw a praw o w łasno
ści na  n ieruchom ości oraz w szystk ich  przedm iotów , 
do k tó rych  się p rze ta rg  odnosił. W szelkie praw a, 
k tó re  nie były objęte w a ru n k am i p rze ta rg u  w ygasają , 
zaś o ile w ierzyciel może być zaspokojony z ceny k u p 
na, roszczenie jego zam ien ia  się w roszczenie o z a 
płatę, zresztą  wszelkie dalsze p raw a  osób trzecich  
odpadają .

W końcu  sąd p rzygo tu je  p lan  podziału  osiągn ię
tej ceny sprzedaży n ieruchom ości i w yznacza spe-

być celem  u lepszen ia  p rzedm io tu  w ziętego pod u w a
gę lepiej śledzoną.

A czkolw iek afisz kolorow y, k tó ry  tak , jak  go 
dziś m am y, nie m ożem y w żaden sposób nazw ać 
p rzes ta rza łą  m etodą publicznego rek lam ow ania , 
jes t jednak , dość sta ry m , by posiadał w łasne tra d y 
cje swego istn ien ia . W  ciągu swych dziejów m iał 
on zasługu jące  n a  uw agę okresy, jak  w span ia łe  dni 
C hereta  i jego rodaków' we F ran c ji; zloty w iek A m e
ryki, k tó ry  w ydal tak ie  n azw isk a  jak  B radley, Pen- 
fielcl i H axfield  P a rr ish , oraz dziew ięćdziesięciu m i
strzów  angielsk ich , m iędzy n im i zano tow ania  god
nych, jak  B eardsley, B eggarsta , B ro thers i Duddley 
H ardy. Obecne stu lecie  przyniosło  potężny rozwój 
n iem ieck i z L udw ik iem  H ohlw einem  oraz sp raw ną 
m an ip u lac ję  kolorów  p łask ich , n aślad o w an ą szybko 
przez środkow ą Europę, a  sk o n cen tro w an ą p ierw o t
nie w W iedniu . Później już pow stały  now e szkoły 
ang ielsk ie  z cłom inującem i w pływ am i, przychodzą- 
cem i z F rancji.

S z t u k a  o b e c n e j  d o b y .

Afisz, aczkolw iek dłuższy jest cośkolwiek 
w swej daw niejszej p rak ty ce  z k ró lestw a rysunków  
je s t m im o to p rzedm iotem  zawsze now ym . Szcze
gólnie w rażliw y  jest on na k ażd ą  zm ianę mody, 
podlega kształtow i bieżących w ydarzeń, w yw iera 
wpływ  n a  postępu jący  naprzód  im p u ls  artystyczny. 
W tem  leży jego siła, a  w k sz ta łto w an iu  sztuk i od
pow iadającej w ym aganiom  chw ili i zgodnej z m yślą 
postępow ą, angielscy  arty śc i afiszow i p racow ali z do- 
d a tn iem  pow odzeniem . L inje i wzory, w ielka  zręcz
ność w m an ip u lac ji kolorów, sym bolizm  i sugestja ,

cja lny  te rm in  d la  ro zp a try w an ia  tego p lanu . Każdy 
wierzycie], którego praw o zaspoko jen ia zostało n a ru 
szone, m a m ożność złożenia sprzeciw u, o ile n a to 
m ias t w te rm in ie  nie dojdzie do ugody m iędzy w ie
rzycielam i, m uszą oni zw rócić się n a  drogę p ro 
cesową.

Po w ykonan iu  p lan u  podzia łu  sąd egzekucyjny 
zw raca się do w ydziału  hipotecznego o w ykreślen ie 
w zm iank i o p rze ta rg u  oraz o wpis nowego w łaśc i
ciela, tudzież ew entualnych  h ipo tek  zabezpieczają
cych, o ile nabyw ca n ieruchom ości p rzeją ł ją  bez p ła 
cenia natychm iastow ego  ceny kupna.

W ierzyciel, k tó ry  m ając  ty tu ł w ykonaw czy, nie 
chce przeprow adzać egzekucji w drodze p rzetargu , 
a  więc z n a ru szen iem  m asy  m ajątkow ej d łu żn ik a  
stanow iącej n ieruchom ości, może ograniczyć się do 
p rzeprow adzen ia  jej z dochodów tej m asy. W tym  
w ypadku  w in ien  do sąclu egzekucyjnego staw ić w nio
sek o zarząd  przym usow y. Sąd w tedy w yznacza za
rządcę przym usow ego n a  nieruchom ości, k tó ry  pod
lega bezpośrednio  sądow i i jes t odpow iedzialny wo
bec w szystk ich  udzia ł w eg-zekucji b iorących. Z aję
cie obejm uje p raw o zarządcy do ad m in is tro w an ia  
i u ży tk o w an ia  n ieruchom ości, do p o b ieran ia  jej 
owoców, czynszów n a jm u  i dzierżaw y.

D łużnik  w tym  w ypadku  m a bardzo ograniczone 
p raw a, a po legające jedynie na k o rzy stan iu  z za j
m ow anych przez niego ub ikacy j m ieszkalnych.

Z resztą  do p rzep row adzen ia  egzekucji w form ie 
zarządu  przym usow ego m a ją  zastosow anie przepisy 
o p rze ta rg u  przym usow ym , o ile nie zm ien ia ją  za 
sadniczego c h a ra k te ru  za rząd u  przym usow ego.

  sg.
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dekoratyw ne ujęcie scen i objektów  są  n iek tó rem i 
z p rzym io tn ików  najw ięcej rozw in ię tych  cech obec
nej sztuki. T rag ed ja  w o jenna i w ielkość nowocze
snego p rzem ysłu  n igdy  nie były  żyw otniej p rzed sta 
wione ja k  przez p iękne afisze F ra n k a  B rangw yna. 
W y staw a  w W em bley w yda ła  w sp an ia ły  n ak ład  ko
lorow ych p lakatów , a m ianow icie jeden o niezw y
kłej w ielkości, rysow any  przez F red a  T ay lo ra ; lon
d y ń sk a  kolej podziem na „U nderground", praw dziw y 
p io n ier w rozw oju ładnych  afiszów, by ła zręcznie ob
słu g iw an ą  przez E. Mc. K nigh t K auffera i zastęp in 
nych a rty stó w  an g ielsk ich ; ruch liw ość ra d y  „E m pi
re M arketing  B oard" przyczyniła się do w ielu  w sp a
n ia łych  rysunków , podczas gdy M aurice G reiffenha- 
gen, F. C. H errick , Georg S h erin g tam  i G regory 
Brow n, N orm an  W ilk inson  i Tom  P u rv is , W. H. 
B a rn  bal i S ep tim us Scott należą do tych  nielicznych 
rysow ników , k tó rzy  reg u la rn ie  p ro d u k u ją  duży sze
reg dekoracy jnych  i kolorow ych p rac, k tó re tw orzą 
ze sw ych afiszów w prost u liczną galerję  obrazów  dla 
przechodnia.

C icho w szęd z ie , g łu c h o  w szęd z ie , 
co  to  b ę d z i e ? . . .

Słow a te m ożnaby dostosow ać do korektorów , 
k tó rych  przecież pow inien był za in teresow ać a r ty 
kuł, um ieszczony w nr. 35 i 36 „Przegl. Graf.", a k tó 
ry  pom im o to przez ogół korek to rów  p rzy ję ty  został 
m ilczeniem .

W  a rty k u le  tym  poruszonych je s t w iele spraw , 
dotyczących naszych bolączek. Jed n ą  z n ich  jest 
najnow sza p isow nia  polska, zaprow adzona we 
w szystk ich  urzędach , szkołach i t. d.

Uczeń, po ukończen iu  szkoły, w stępu jąc  w n a u 
kę d ru k a rs tw a , n ie za jm uje  się już w cale pisow nią, 
jak o  rzeczą najg łów niejszą . Szkoła doksz ta łca jąca  
rów nież w p lan ie  sw ym  n iem a n au k i języka pol
skiego i pisow ni. R ezultatem  tego są  niezliczone błę
dy, fałszyw e dzielen ia  słów i t. p., k tó re  spostrzec 
m ożna we w szystk ich  dzisiejszych w ydaw nictw ach  
dz ienn ikarsk ich . Dalej m am y w ielu  redak to rów , 
k tórzy, p rzyzw yczajen i do s tarszych  w ydań  pisow ni, 
t r a k tu ją  tę sp raw ę rów nież zbyt lekko, gdyż w spół
czesny try b  p racy  w dzienn ikarstw ie , jak  m ów ią, nie 
dozw ala im  n a  należy te  p rzestu d io w an ie  p isow ni; p i
szą więc z szybkością b łyskaw icy, jak  im  się pod pióro 
naw in ie, s ta rą  lub now ą pisow nią. S kładacz szkoły 
dzisiejszej, o trzym aw szy  ta k i rękopis, „rypie" prosto  
z m ostu , pow tarza jąc  ca łą  litan ję  błędów, bo prze
cież „ red ak to r ta k  nap isa ł" , on jest nieom ylnym .

Nie za s tan aw ia ją  się n ad  tem  an i red ak to r, an i 
sk ładacz, że obarcza ją  k o rek to ra  p racą  syzyfową. 
I on przecież za ła tw iać  m usi p racę sw ą „błyskaw icz
nie", bo — k alan d er, m aszyna, ekspedycja, poczta 
i kolej nie czekają n a  gazetę, m usi ona n a  czas być 
ukończoną i dostarczoną. O ile w ięc ta k i „ryp" do
s tan ie  się w ręce sk ładacza, dziwić się n ie m ożna, że 
k o re k ta  n ie  je s t należycie w ykonaną, a w w ier
szach now ych, czytanych, p o w sta ją  św ieże g ło
skowe błędy! K w in tesencją  tego jest, że odpo
w iedzialność całej sp raw y  sp ad a  n a  — korek to ra , 
bo zapóźno dostarczy ł korek tę , chociaż on sam  
o trzym ał ją  w osta tn ie j chw ili! Gorzej jeszcze jest, 
jeżeli sk ładacz ko rek tę  tak ą , m aszynow o n ienależy
cie za ła tw io n ą  — zniszczy, jak  to p iszącem u ,te  słow a 
n ieraz  już się zdarzyło, w tenczas d la  k o rek to ra  n ie 

m a już  żadnego dowodu, by się mógł bronić przed 
ew en tualnem i „śledziam i".

G łów nym  więc w aru n k iem  będzie, by dopuścić do 
m aszyn ty lko  tak ich  składaczy, k tó rzy  dostatecznie 
obeznani są z p i s o w n i ą  i najg łów niejszem i z a 
s a d a m i  t y p o g r a f i c z n e m u  Zależy to jedy
nie od pp. p ryncypałów  i k ierow ników  technicznych.

Dalej w ażną rzeczą byłoby zaprow adzenie 
w szkołach dokszta łcających  lekcyj g ram aty k i i p i
sow ni polskiej, jako  najg łów niejszych  przedm iotów  
d la  uczni typograficznych; rów nież czytanie dobrych 
i pożytecznych ksiąg  naukow ych, s tud jow an ie  ency- 
k lopedji byłoby z w ielk im  pożytkiem  n iety lko  d la 
uczni, lecz i d la  sam ych składaczy, by dogonić to, co 
zaniedbali.

N iety lko dziś, ale i w daw nych czasach zaobser
wować było m ożna, że uczeń, złożywszy egzam in, 
czuł się odrazu  „panem ", nie przy jm ow ał już żad
nych rad , nie uw ażał n a  w skazów ki dane m u przez 
starszych  dośw iadczonych kolegów, poprostu  igno
row ał wiszystko i w szystkich , bo przecież już jest 
„w yuczonym "! T ym czasem  szkoła życia tu ta j  się 
dopiero  rozpoczyna. To też jednostk i ty lko zn a jd u ją  
się w szeregach d ru k a rsk ich , k tó re się w ybiły n a  
p ierw szorzędne i lepsze s tanow iska, a re sz ta  to dzi
sia j rzesza bezrobotnych, k tó rzy  w najgorszym  razie  
ty lko  przez k ró tk i czas o trzy m u ją  za trudn ien ie . 
A przecież w czasie bezrobocia niejeden z tych  n ie
szczęśliw ców m ógłby się zająć sam ym  sobą, udosko
n a la ją c  się w pisow ni, boć przecież życie ludzkie jest 
szkołą od kolebki do grobu.

C hciałbym  jeszcze w dalszym  ciągu poruszyć k il
k a  spraw , u tru d n ia jący ch  pracę ko rek to ra . Są to sk ró 
ty  naszych  urzędów , in sty tucy j, w ładz w ojskow ych 
i t. p. Mowa np. o Polsk ie j Agencji Telegraficznej, 
k tórej p raw id łow y sk ró t je s t PAT. Co za dziw olągi 
tu ta j zauw ażyć m ożna, n iech posłuży p rzyk ład , oto: 
P a t, P a ta , w Pacie, PAT-a, PATa, PA T u i in. N ie
k tó rzy  p iszą PA T-icznej lub PA T-iczna, co jeszcze 
uchodzićby m ogło, a  przecież n ie tru d n o  byłoby u s ta 
lić ten sk ró t n a  PAT lub ostatecznie P. A. T. w k aż
dym  p rzypadku , a  każdy  k u ltu ra ln y  człow iek w ie
dzieć będzie, co te trzy  lite ry  oznaczają. Dalej m am y  
P o lsk ą  Agencję R ek lam y (PAR), cóż k iedy  odnośna 
in s ty tu c ja  sarna w swoich fo rm u larzach  i d ru k ach  
pisze o PARZE, P arze i t. d., (pochodzi to pew nie od 
siły  pary!!!). N astępny  sk ró t dotyczy K orpusu  Obro
ny Pogranicza (KOP). I tu ta j m am y n astęp u jące  
k w ia tk i: Kop, Kopu, KOP-u, w KOP-ie, w  Kopie, no 
— i inne. Ł adnie i sk ład n ie , n iep raw d a?  Czy tak i 
sk ró t KOP lub K. O. P. we w szelkich p rzy p ad k ach

Koperty okienkowe —  Torebki 
do prób —  Torebki do wypłat 
Torebki większe —  Koperty do 
pieniędzy w dob rym  tylko ga
tunku przy najlepszej przeróbce.
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nie w ystarczy? Dalej czytam y, że 5. pac (pułk arty - 
lerji ciężkiej) u rząd za  rocznicę, w 5. pacie, do 5. pacu, 
te  pacy  itd. D alszym  sk ró tem  je s t 15. pap. (pułk 
a r ty łe rji polowej), p. a. p.; z niego rodzą się znow u: 
papu , papie, papa! Ależ p iękn ie panow ie, p iszący 
te  skró ty , n iech  w as d j . . . . !  N astępnie m aszeru je  
57, czy też 58 pp., dalej jes t V obwód pp., n a  zebra
n iu  p rzem aw iali p. p., pp. Co to  jest pp. Nie m ożna 
tu  odróżnić jednej rzeczy od drugiej, bo pu łk  p iecho
ty  p raw id łow o się sk raca  p. p., panow ie pp., P o lic ja  
P ań stw o w a P. P. i t. d. A w ięc kolego korektorze, 
m iej się n a  baczności i  ra tu j się ja k  możesz, gdy 
w jednym  i tym  sam ym  a r ty k u le  znajdziesz k ilk a  
lub  k ilk ad z iesią t razy  sk ró t rozm aicie złożony.

Te ta k  ładne drobiazgi spostrzec m ożna we 
w szystk ich  dzienn ikach  w całej naszej ukochanej 
Polsce, i to  po jed en astu  la tach  jej niepodległości!

Nie m ogę rów nież pom inąć m ilczeniem  sp raw y  
przenoszenia części w yrazów, k tó rą  tra k tu je  się 
w prost han iebn ie ; dalej spostrzec m ożna w naszych 
dzienn ikach , że przy  przenoszeniu  części słów  opusz
cza się przez lekkom yślność ta k  w ażną rzecz, jak  
dzieln ik  lub dywiz, ja k  go n azy w ają  s ta rs i koledzy. 
Z ak raw a  to  już w prost n a  kpiny. W idać tu  b rak  
znajom ości n a je lem en ta rn ie jszy ch  zasad typografji. 
Czy ci odnośni sk ładacze n ie w iedzą, że przez to 
obarcza ją  k o rek to ra  n iepo trzebną p racą?  C.zy nie 
w styd  nam , że w rzędach  naszych kolegów sk ład a 
czy zn a jd u ją  się osobniki, k tó re  ig n o ru ją  w szelkie 
w sk azan ia  regu ł typograficznych , g ram aty k i i p isow 
ni po lsk iej?  Spójrzm y np. n a  p ra sę  zagran iczną: 
fran cu sk ą , ang ielską, n iem iecką lub inne, czy do
strzeżem y tam  tak ie  „herezje11, ja k  w p rasie  polskiej! 
Czas najw yższy dążyć do popraw y!

Oto isą bolączki, k tó re  dotyczą korektorów . A utor 
a r ty k u łu , podpisanego H orski, słusznie pisze w n im : 
„Za w zorow ą pracę żadnego u znan ia , za n a jd ro b n ie j
sze zaś przeoczenie k a ra , pośm iew isko i na ig raw a- 
n ie .11

Nie odm aw iam  w szystk im  zdolności. Ale oburzać 
się m ożna, jeżeli np. w rękopisie bardzo popraw nym  
spostrzeżem y tak ie  k w ia tk i w korekcie ja k : za-
kfestjonow ać, zachfiać i w iele im  podobnych! To 
ju ż  trąc i n a jw ięk szą  g łu p o tą  i n iek u ltu rą ! Odnoś
nym  sk ładaczom  radzę zabrać się uczciw ie i su m ien 
n ie do sam okszta łcen ia  i szkolen ia się, by nie byli 
zak a łą  sztuk i d ru k a rsk ie j; w tenczas n iety lko  oni 
zn a jd ą  zadow olenie w swej p racy , ale i korek torzy  
n ie  będą tak  obarczeni balastem  niepotrzebnych po
p raw ek  i korek t. ' t-

O rzeczen ie  w  sp ra w ie  u r lop ów .
W arszaw sk i Sąd Okręgowy, jak o  d ru g a  in s ta n 

cja, w ydał n iedaw no  k ilk a  orzeczeń w spraw ie z od
w ołań  od w yroków  sądów  pracy.

Jeżeli p racow nik  — uzna ł m. in. Sąd Okręgowy, 
naby ł p raw o  do urlopu , a  p raco d aw ca nie udzielił 
m u  tego u rlopu , „w ówczas p racow nik  ten może do
m agać się w ynagrodzen ia za czas urlopow y, n ieza
leżnie od tego, czy zgłaszał p racodaw cy  jak ieko lw iek  
żąd an ia  w tej m ierze11.

Zgłoszenie żąd an ia  u rlo p u  s ta je  się nieodzow ne 
n a  w ypadek p rzy zn an ia  u rlo p u  przez pracodaw cę, 
w czasie choroby p racow nika, oraz gdy p racow nik  
naby ł praw o do o trzy m an ia  p ierw szego urlopu .

R ozporządzenie M in istra  P racy  i Opieki Społecz
nej z d n ia  11 czerw ca 1923 r. „w przedm iocie w yko

n y w an ia  u s taw y  d la  pracow ników , za trudn ionych  
w przem yśle i h an tflu 11, u s ta la  w tej m ierze (§ 8), co 
n astęp u je : „Jeżeli okres pracy, u p ra w n ia jący  p ra 
cow nika do urlopu , kończy się w ciągu  ro k u  k a len 
darzowego, p rzedsięb io rca n a  żądanie p racow nika  
w in ien  udzielić m u  przysługu jącego  m u z m ocy 
ustaw y  u rlo p u  po upływ ie tego okresu ; u rlop  ten  po
w in ien  jednakże rozpocząć się przed końcem  tego 
ro k u  kalendarzow ego11.

W razie  jeżeli p racow nik  nie skorzysta  z p rzy
sługu jącego  m u  u rlo p u  w czasie w yznaczonym  m u  
w liście kolejności, p racow nik  nie m oże żądać udzie
len ia  m u  u rlo p u  w innym  term in ie , z w y jątk iem  
w ypadku  n iek o rzy stan ia  z u rlo p u  z pow odu choro
by —• an i też w ym agać z tego ty tu łu  żadnego d o d at
kowego w ynagrodzen ia  (§ 5 rozp.).

W obec przy toczenia  powyżej b rzm ien ia  § 5 i 8 
w spom nianego rozporządzenia, orzeczenie Sądu 
Okręgowego jest dużego znaczenia, gdyż u su w a 
w szelkie w ątp liw ości w tej m ierze i  zapew nia p ra 
cow nikow i bądź p raw o  do w ykorzystan ia , bądź p ra 
wo do w ynagrodzen ia za n iew ykorzystany  urlop.

K o m u n ik a ty
I z b y  P r z e m y s ło w o - H a n d lo w e j  w  P o z n a n iu .

Rozkład jazdy w ażniejszych pociągów towarowych.
M inisterstwo Kom unikacji wydało dla użytku sfer go

spodarczych rozkład jazdy najdogodniejszych pociągów 
towarowych pospiesznych i dalekobieżnych do przewozu 
przesyłek wagonowych w najw ażniejszych kom unikacjach 
m iędzynarodowych i połączeniach wewnętrznych. Rzeczo
wy rozkład jazdy, obejm ujący połączenia praw ie wszyst
kich państw  europejskich (od Anglji i F rancji po Rosję 
i Grecję) jest ważnym podręcznikiem  inform acyjnym  dla 
hand lu  zagrnicznego, — nie n ak ład a  jednak na zarządy 
kolejowe żadnych dalszych zobowiązań pod względem do
trzym ania term inu  dostawy, niż to przew idują odnośne 
regulam iny przewozowe. Rozkład jazdy jest do nabycia 
w dyrekcjach kolejowych.

Obrót pączkowy z zagranicą.
Izba Przem ysłow a - H andlow a w Poznaniu kom uni

kuje, że w związku z wejściem w życie postanow ień Kon
gresu pocztowego w Londynie w r. 1929, dopuszczone zo
sta ły  przez pocztę polską z dniem  1 1‘ipca rb. paczki do 
20 kg. do wszystkich krajów, które u trzym ują obrót pącz
kowy do 20 kg. W najbliższych zaś m iesiącach zostaną 
wprowadzone w obrocie z zagranicą: a) paczki pocztowe, 
za które nadaw ca będzie mógł uiszczać opłaty celne i pocz
towe, b) paczki i listy za pobraniem .

Wiadomości z firm
Drukarnia „Dziennika Poznańskiego11, Sp. Akc. w  Po

znaniu. Zwyczajne W alne Zebranie odbędzie się w piątek, 
dnia 10 października 1930 r., o godz. 4 po poi., na sali re 
dakcji „Dziennika Poznańskiego11 w Poznaniu, ul. Pocz
towa nr. 9. Porządek obrad zaw iera m. in. punk t w sp ra 
wie podwyższenia kap ita łu  zakładowego o 125 000 zl.

Drukarnia „Lech11 Tow. Akc. w  Gnieźnie. We wtorek, 
dn ia  30 w rześnia r. b., o godz. 10-ej, odbędzie się w Gnieź
nie przy ul. Chrobrego 2 Nadzwyczajne W alne Zebranie.

Drukarnia Bydgoska, Sp. Akc. w Bydgoszczy. Ogłoszo
no bilans na dzień 31 grudn ia  1929 r., zam ykający się ogól
ną sum ą w aktyw ach i pasyw ach 969 711,38 złotych Zysk 
widnieje w sumie 23 036,97 zl.

„Kartodruk11 w M ysłowicach. W rejestrze handlow ym  
Sądu Powiatowego w Mysłowicach zapisano dnia 26 lipca 
1930 r. firm ę „K artodruk11 w Mysłowicach. W łaścicielem  
jest Nuchim Rozenes w Mysłowicach.
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W yższa  S z k o ła  D z ien n ik a rsk a  
w  W arszaw ie .

Program na r. 1930/31
w ydany  obecnie d ru k iem  w broszurze n ak ład em  To
w arzy stw a W yższej Szkoły D zienn ikarsk ie j, zapo
w iad a  n as tęp u jące  w y k ł a d y  i z a j ę c i a  p r a k 
t y c z n e  zarów no z dziedziny przedm iotów  spec ja l
nych  (fachowych) dotyczących ca ło k sz ta łtu  prasy , 
ja k  i z dziedziny w iedzy politycznej i społecznej oraz 
życia k u ltu ra ln eg o .

Z d z i e d z i n y  p r a s y  będą przedm iotem  w y 
k ł a d ó w :  h is to rją  pow szechna p rasy  (p. S ta 
n isław  Jarkow ski), p u b licy sty k a  po lska XIX 
i XX w ieku  (p. T adeusz G rzaw ski), teo rja  i o rg an i
zacja p ra sy  (p. W inc. T rzebiński), re k la m a  w p rasie  
(p. O lgierd L anger), po lsk ie  praw o prasow e 
(p. W. L angrod), służba a jen cy jn a  (p. St. S trzetel- 
ski), p ra so w a służba p a r la m e n ta rn a  (p. W ito ld  Gieł- 
żyński) oraz a d m in is tra c ja  dzien n ik a  i ko lportaż 
(p. M. Guntmer), tudzież tech n ik a  d ru k a rsk a  i g ra 
fik a  (p. A. P ó łtaw sk i), a  tak że  stenogra f ja  (p. B. Ka- 
lasiew icz) i fo tografja  p raso w a (p. W. K irclm er). 
N ad to  odbędzie się szereg w ykładów  n a  tem a t obec
nego s ta n u  p raso zn aw stw a , etyki dz ienn ikarsk ie j 
i k sz ta łto w a n ia  się opinji publicznej oraz o o rg an i
zacji zaw odu d zienn ikarsk iego  (p. W. T rzebińsk i 
i inni). Osobny dział w tej dziedzinie w ykładów  s ta 
now ić będą sta łe  p re lekcje  w zakresie  sam o k szta ł
cenia dzienn ikarsk iego  (p. Józef Wasowiski) oraz 
cykl pre lekcyj o u k ładz ie  w ydaw nictw a prasow ego 
(p. L. L ew enstam ), jak  rów nież szereg p relekcy j z za
k re su  sportu , tech n ik i rad jo w ej i film u  w odniesie
n iu  do prasy.

U zupełn ien iem  tych  w ykładów  i pre lekcyj będą 
z a j ę c i a  p r a k t y c z n e  — s e m i n a r j a :  dzien
n ik a rsk ie  (pp. L. L ew enstam  i W. T rzeb ińsk i oraz 
W. G iełżyński) i publicystyczne (p. E. Ł unińsk i).

Z d z i e d z i n y  w i e d z y  p o l i t y c z n e j  
p rzedm iotem  w ykładów  będą: h is to r ją  po lityczna 
P o lsk i XIX i XX s tu lec ia  (p. E. Ł un ińsk i), h is to rją  
p a rla m en ta ry z m u  i s tro n n ic tw  politycznych  oraz 
u stró j ad m in is tracy jn y  P o lsk i (p. L. Kulczycki).

Z d z i e d z i n y  p r a w a  w y k ł a d a n e  będą 
p raw o  k o n sty tu cy jn e  polskie (p. L. Kulczycki) i m ię
dzynarodow e praw o publiczne (p. C. Berezowski).

W d z i e d z i n i e  w i e d z y  e k o n o m i c z n e j  
będą się odbyw ały przedew szystk iem  w ykłady  u zu 
p ełn ian e  sem in a rjam i z zak resu  ekonom ji po litycz
nej oraz w ykłady  h is to rji d o k try n  ekonom icznych 
(p. W. L. Biegeleiisen), n astęp n ie  zaś w yk łady  w za
k resie  skarbów ości (p. S. F a ła t), geografji gospodar
czej (p. J. Poniatow ski) i n au k i o h an d lu  (p. A. Pe- 
retz). Osobną całość stanow ić będą w ykłady  na te 
m a t p o l i t y k i  s p o ł e c z n e j  (p. T. H ilarow icz).

Również p rzedm iotem  w ykładów , częściowo zaś 
i zajęć p rak tycznych , będą l i te ra tu ra  po lska w spół
czesna i obca o sta tn ie j doby (p. A. Bolecki) oraz s ty 
lis ty k a  po lska (p. J. Saloni).

W yk łady  i za jęcia  p rak tyczne  odbywać się będą 
w odpow iedniej kolejności n a  różnych k u rsach , p rze
ciętn ie w ogólnej liczbie 12—18 godzin tygodniowo,

zależnie od k u rsu : n a  pierw szych dwóch k u rsach  po 
17 do 18 godzin, a n a  trzecim  — około 12 godzin.

P oczątek  w ykładów  w d n iu  7 październ ika . Za
p isy  rozpoczęły się w dn iu  15 b. m.

O ilu strow an iu  g a ze t.
Popęd za obrazkam i, k tó re znacznie szybciej, 

chociaż ty lko  pow ierzchow nie in fo rm u ją  czy te ln ika  
a na jw ażn iejszych  zdarzen iach  dnia, doprow adził 
w o sta tn im  czasie do tak iego  rozw oju ilu s trac ji g a 
zetowej, jak iego  przed  10 la ty  n ik tb y  nie p rzypusz
czał, p rzy n ajm n ie j u  nas w Polsce.

D zisiaj gazeta  ozdobiona obrazkam i, je s t n a  po
rząd k u  dziennym . N aw et m niejsze p ism a  p ro w in 
cjonalne  inie. m ogą uchylić się od tego w ym agania , 
jeżeli chcą skupić n a  sobie uw agę czy teln ika. M niej
sze p ism a  p o słu g u ją  się przew ażnie, zw łaszcza za
g ran icą , m atry cam i obrazkow em i, dostarczanem i 
przez specja lne zakłady , w ytw arzające  klisze. Z ak ła 
dów tak ich  zag ran icą  is tn ie je  w ielka  ilość.

O ro zm iarach  ap a ra tu , ja k i w ym agany jes t do 
obsługi w ielk ich  p ism  lub zakładów  p ro d u k u jący ch  
klisze gazetowe, aby dostarczyć a k tu a ln ie  i szybko 
in te re su jące  obrazki,, ogół czytelników  m ało  m a po
jęcia. Szeroko rozgałęziona o rg an izac ja  jest n ie
odzow nym  w aru n k iem  szybkiego zdobycia i redago
w an ia  obrazków . R ed ak to r ilu s tracy jn y , k tórego za
dan iem  jest dostarczan ie  i redagow anie obrazków , 
rzad k o  ty lko  m a  m ożność zrobienia ak tu a ln y ch  
zdjęć osobiście; w w iększości w ypadków  posługiw ać 
się on m usi osobam i postronnem i. W  w ielk ich  m ia 
s tach  n ie ty lko  m usi on tak ie  obrazki zawsze m ieć 
pod ręką, lecz często posługiw ać się spec ja lnem i za
k ład am i, tru d n iącem i się dostarczan iem  klisz 
i obrazków . P ozatem  k o rzy s ta  się także sporadycz
nie z u słu g  fo tografu jące j publiczności. Te wyżej 
w zm iankow ane b iu ra  fo tograficzne ro b ią  zdjęcia 
w szystk ich  pow ażniejszych osobistości i ak tu a ln y ch  
zdarzeń  i fo tografje te p rzesy ła ją  codziennie w szyst
k im  dziennikom , k o rzysta jącym  z ich  usług.

W zorow o uporządkow ane zbiory d o starcza ją  
obrazki z każdej dziedziny i fo tografje tak ie  n a d a ją  
się do w szelkich  okoliczności. A rch iw arjusze  „pilnie 
rozg lądający  się we w szystkich  k ieru n k ach , przygo
to w u ją  m a te r ja ł obrazkow y z w szelkich m ożliw ych 
okazyj, ja k : zjazdów , obchodów i rocznic h isto rycz
nych , narodow ych, literackich,, arty stycznych  i t. p. 
Szczególną uw agę pośw ięca się w o sta tn im  czasie 
sportow i.

R ed ak to r w ielkiego dziennika, k tórego zadan iem  
jest redagow an ie  obrazków , dobrze zrobi, zak ład ając  
sobie w łasny  zbiór obrazków  i segregując szczegól
nie obrazki ilu s tru jące  różne zdarzen ia  lokalne  tak , 
żeby w każdej chw ili m iał je pod ręką.

Lecz n a  tem  nie kończą się czynności re d ak to ra  
ilu stracy jn eg o ; gdyż teraz  chodzi o jaknajszybsze  
przetw orzenie fo tografji w form ę n a d a ją c ą  się do 
d ru k u , m ianow icie: u sta len ie  rozm iarów  obrazka, 
p rzeprow adzenie w ym aganego traw ie n ia  i w ykona
nie k liszy  w sposób, odpow iadający  danym  w a ru n 
kom  (siatkow e, kreskow e i t. p.); pozatem  określić ,
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trzeb a  m iejsce ob razka w gazecie i ułożyć tekst, m oż
liw ie n a jk ró tszy  i pom im o to w iele m ów iący. W ym a
ga to  wiele w iadom ości techn iczno-d rukarsk ich  
i ogólnych, rozw agi i n iezm ordow anej skrzętności, 
jeżeli w ykonane obrazki zain teresow ać m a ją  rzeczy
w iście głęboko czytelnika.

Jeżeli d an a  d ru k a rn ia  posiada w łasn ą  k liszarn ię , 
w tenczas p raca  red ak cy jn a  w tym  względzie jest w ie
le u ła tw io n ą  i a trak cy jn e  działan ie , pociągające u w a
gę czy te ln ika , k tó re je s t przecież celem  ilu stracy j w 
gazecie, zostanie znacznie podniesione. N atom iast je 
żeli k lisze zam aw ia się poza zakładem , w tedy  w szel
k ie  o b jaśn ien ia  i w skazów ki, dotyczące ob razka w y
m ag a ją  zdwojonej jasności i dokładności oraz orjen- 
ta c ji  w zdolnościach w ykonaw czych danego zak ładu  
reprodukcyjnego .

W  tym  k ie ru n k u  oddają, wyżej już w zm ianko
w ane, a  zag ran icą  szeroko rozpow szechnione zak łady  
tru d n iące  się w ytw arzan iem  ak tu a ln y ch  obrazków  
nieocenione usługi. K orzystający  z u sług  tych  zak ła 
dów w ydaw ca un ik n ie  szczególnie n a  prow incji żm u
dnych zabiegów i s ta rań . M atryce dostarczane m u 
pozw alają  na  łatw e i szybkie odlanie i um ieszczenie 
w piśm ie. C opraw da p o siad a  on w tenczas ten  sam  
m ate r ja l obrazkow y co p ism a w innych  m ałych  m ia 
s tach  danej okolicy, może on jed n ak  zapew nić sobie 
w yłącznie sp row adzan ie obrazków , ta k  że inne m iej
scowe pism o tych  ilu s tracy j podaw ać nie może. Jest 
oczy w is tern, że w in teresie  jakości obrazka, p ie rw 
szeństw o daw ać należy  kliszom  bezpośrednim , a  nie 
odlew anym  z m atryc . Jes t to atoli, ja k  już wyżej w y
kazano, zabieg zbyt kosztow ny, n a  k tó ry  m niejsze za
k ład y  rzadko  sobie pozw olić mogą.

N ajchętn iej używ anym  sposobem  d ru k o w an ia  
obrazków  je s t d ru k  n a  specja lnych  dziełow ych m a
szynach ro tacy jnych , gdyż jes t on najb liższym  i n a j
tańszym  środk iem  ilu s tro w an ia  gazet. M aszyny te 
rozw inęły  się w o sta tn im  czasie pod w zględem  tech n i
cznym  bardzo znacznie. Szczególnie najnow sze m a
szyny tego* rodzaju  um ożliw iają  osiągnięcie doskona
łych rezultatów .

Do d ru k o w an ia  ilu strow anych  dodatków  n ie 
dzielnych czy tygodniow ych, k tó re  w ielk ie dzienn ik i 
d o d aw ają  bezpłatn ie , używ a się także d ru k u  ofscto- 
wego lub  rotograw iurowego.

W ielka  część pow ażniejszych p ism  podaje p raw ie 
codziennie k ilk a  obrazków , i w tedy  zdarza  się, że te 
sam e obrazki u k aż ą  się pow tórnie w d o d a tk u  n ie
dzielnym , sprow adzonym  sk ąd in ąd  i n a  którego w y
posażenie w ilu s trac je  dane pism o n iem a żadnego 
w pływ u. N iektóre p ism a podaw ają  także  ilu s trac je  
kolorow e. Korzyści s tą d  w ynikające, są  jed n ak  pro
b lem atyczne; gdyż koszty ich d ru k u  są zbyt w ysokie, 
a  w ynik i techniczne przy uw zględnieniu  lichego g a
tu n k u  pap ieru  gazetowego i n igdy  n ie zgadzających 
się form , ta k  m ało zadaw ala jące, że każdy, pew nym  
sm akiem  arty stycznym  obdarzony czyteln ik  odda 
pierw szeństw o dobrem u obrazkow i jednokolorow em u. 
Ilu s trac je  kolorow e m ożna zatem  z całem  powodze
n iem  pozostaw ić dodatkom  tygodniow ym , k tó re  d ru 
k u je  się ra z  na  tydzień  lub jeszcze rzadziej n a  spe
cja lnych  m aszynach  ilu stracy jnych .

Jak  z powyższego w ynika, zagadn ien iem  ilu s tro 
w an ia  gazet s ta le  za jm u ją  się w ydaw cy i rzeczoznaw 
cy z w ielk im  zain teresow aniem . Ich  w spó łdzia łan iu  
zawdzięczam y, że zew nętrzna szata  gazety sp raw ia  
coraz lepsze w rażenie i doskonale u ła tw ia  szybkie 
o rjen tow an ie  się w najnow szych zdarzen iach  chw ili.

Z wydawnictw
„Przegląd K sięgarski11. Nr. 19 z dnia 23 września r. b. 

zawiera następującą treść: Program nauki w Szkole Księ
garskiej. — Taryfa pocztowa na paczki księgarskie obni
żona. 4— Obecny sezon szkolny w sortymencie warszaw
sk im .— Listy z prowincji. — Pięćdziesięciolecie działal
ności księgarskiej Henryka Krygiera. — Odsłonięcie pom
nika Jana Kasprowicza w Inowrocławiu. -  Kronika. — 
Dział urzędowy Związku Księgarzy Polskich. — Ogłoszenia.

Z chwili bieżącej
Zwolnienie dziennikarzy z podatku hotelowego w Byd

goszczy. Uchwałą Magistratu postanowiono zwolnić od 
podatku hotelowego wszystkich przybywających do Byd
goszczy dziennikarzy, mogących się wylegitymować for
malną legitymacją dziennikarską.

Pow stanie Stowarzyszenia W ydawców P olsk ich  w New  
Jersey. Przed niedawnym czasem zrzeszyli się wydawcy 
prasy polskiej w New Jersey, w Ameryce. Do organizacji 
wydawców należy kilka polskich wydawnictw tygodnio
wych. Fakt ten należy powitać z uznaniem. Wpłynie to 
niewątpliwie dodatnio na współpracę w kierunku ulepsze
nia wydawnictw polsko-amerykańskich.

Połączenie dwóch dzienników  londyńskich. Dziennik 
londyński „Daily Chronicie" przestał jako samodzielne wy
dawnictwo istnieć i wychodzi już obecnie złączony 
z „Daily Nevs“, drugą wielkiego formatu gazetą codzien
ną partji liberalnej w Londynie. Połączone dzienniki ra
zem z wydaniem prowincjonalnem wychodzą obecnie pod 
wspólnym tytułem „Daily Nevs and Chronicie". Połączone 
wydawnictwo, o ile czytelnicy obydwu starych gazet po
zostaną mu wierni, liczyłoby blisko 2 miljony abonentów. 
„Daily Chronicie" niedawno temu była przekształcona tak 
samo, jak obecnie nowy wspólny organ i to w ten sposób, 
że na pierwszej stronicy nie podawano inseratów, jak to 
w gazetach angielskich jest ogólnym zwyczajem, lecz wa
żne wiadomości polityczne. „Daily Chronicie" przechodziła 
ciężkie czasy z powodu kilkukrotnej zmiany wydawców. 
Przez dziesiątki lat wydawnictwo, będące własnością fa
brykanta papieru Franka Lloyda, rozwijało się znakomicie. 
Po śmierci tegoż przeszło na własność partji liberalnej. 
Od niej kupił wydawnictwo to Harrison dla przedsiębior
stwa, papierniczego „Inveresk Paper Co." Kłopoty finanso
we tegoż przedsiębiorstwa papierniczego sprawiły, że po
siadane wydawnictwo gazety sprzedano.

Kara za w ydanie niedokładnego planu m iasta. Jeden 
z londyńskich bankierów w przejeździe przez Szkocję ku
pił w mieście Edinburgh, plan miasta. Położenie jednej 
z ulic, na której właśnie miał sprawy do załatwienia, było 
mylnie wykreślone, wskutek czego ów bankier dopiero po 
mozoliłem szukaniu i wypytywaniu mieszkańców, ją od
nalazł, przez co stracił wiele czasu i spóźnił się na pociąg 
do Londynu, gdzie miał ważne posiedzenie, przez co nara
żony został na poważne straty pieniężne. Bankier ów 
zaskarżył zarząd miasta Edinburgh, jako wydawcę owego 
planu, o odszkodowanie o wysokości 500 funtów ang. 
(przeszło 21 500 zł). Sąd zasądził sumę powyższą w myśl 
skargi, wychodząc z założenia, iż plany urzędowe, pod 
każdym względem winny być dokładne, jeżeli ogół społe
czeństwa do publikacyj urzędowych ma mieć bezwzględne 
zaufanie.

Wiadomości z firm
Śląska K sięgarnia W ysyłkow a Sp. z ogr. odp. w Ka

towicach. Do rejestru handlowego Sądu Powiatowego w 
Katowicach wpisano w dniu 19 lipca 1930 r. przy firmie 
Śląska Księgarnia Wysyłkowa Sp. z ogr. odp. w Katowi
cach, że likwidacja ukończona i firma wygasła.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Rady Zrzeszeń Kupiectwa Gałęzi Papierniczo-Piśmienniczej 

z siedzibą w Warszawie

Zjazd p r z em y sło w c ó w  i k u p có w  
g a łę z i p ap iern iczo  - p iśm ien n ej.

Ogólnopolski Zw iązek P rzem ysłu  i H and lu  gałęzi 
pap iern iczo-p iśm ienn iczej zapow iada now y zjazd, 
k tó ry  odbyć się m a  w W arszaw ie praw dopodobnie w 
d n iu  7 i 8 p aźd ziern ik a  b. r. Celem tego zjazdu  bę
dzie o rgan izac ja  h an d lu  hurtow ego w tej gałęzi n a  
wzór rozpoczętej i posun iętej już  dość daleko  akc ji 
u zd raw ian ia  h an d lu  detalicznego w drodze u reg u lo 
w an ia  cen i rabatów , a  także u ch w alen ia  odpow ied
n ich  rygorów  n a  w ypadek  n iedo trzym yw an ia  po
w ziętych zobow iązań przez członków.

O k n o  w y s ta w o w e  źró d łem  d ob rob ytu .
U znanie, że ciągłe opiekow anie się oknem  w y sta 

wowem i odpow iednia do potrzeb danego p rzedsię
b io rstw a d ek o rac ja  ok n a  w ystaw ow ego są główne- 
rni w a ru n k am i pow odzenia, zakorzeniło  się w o s ta t
n ich  la tac h  także w kołach  kupieckich , daw niej n ie 
zbyt pochopnych d la  nowoczesnych poglądów  h a n 
dlow ych. Za naszych czasów jaw i się fa k t radosny , 
że zn ik a ją  n iem al zupełnie s tarodaw ne okna w y sta 
wowe, zakurzone i zabrudzone przeżytk i ubiegłych 
czasów. P otęga postępu  w yraźnie zak reśliła  nowe 
drogi i sposoby zarobkow ania ta k  dalece, że i n a j
bardziej u p a r ty  zacofaniec korn ie  schy la  przed n ie
m i czoło i s ta ra  się zastosow ać swe przedsiębiorstw o 
i okno w ystaw ow e do wym ogów chw ili współczesnej.

Chociaż p rzekonan ie o w ybitnym  w pływ ie okna 
w ystaw ow ego n a  spotęgow anie obrotów  handlow ych 
danego p rzedsięb io rstw a byw a obecnie dostatecznie 
uznaw ane, to jednakże, pożal się Boże, b rak u je  je 
szcze w szerokich kołach  d e ta lis tó w  — n ieste ty  rów 
nież w śród kupców  papiern iczych  i a rty k u łó w  p i
sem nych — pożądanego zrozum ien ia  w tym  k ie ru n 
ku, że pieczołow itość nad  oknem  w ystaw ow em  po
w in n a  być system atyczną, ażeby prędzej czy później 
sk u tek  w ysiłku  p racy  i pom ysłow ości nie rów nał się 
zeru. Ażeby ta k  się nie stało , koniecznem  je s t op ra
cow anie dobrze przem yślanego p lanu , podobnie, jak  
przem yślane być pow inny w szelkie czynności zawo
dowe przed rozpoczęciem  tychże.

P oprostu  błędem  jest n ie  do przebaczenia, że k u 
piec p ap ieru  i a rty k u łó w  biurow ych zab iera jąc  się 
do dekoracji o k n a  w ystaw ow ego zapycha takow e bez 
ładu  i sk ład u  najrozm aitsze  m i p rzedm io tam i w tem  
przekonan iu , że ta k  czy ow ak coś arcym ądrego  sam o 
ze siebie się w yłoni. Nie należy też podczas dekoracji 
okna w ystaw ow ego poszukiw ać i  zastan aw iać  się nad  
podatnością  danych przedm iotów  d la w ystaw ien ia  
w oknie w ystaw ow em . To pow inno było n astąp ić  
przed rozpoczęciem  dekoracji okna w ystaw ow ego. 
P rzedsięb io rca sk ład u  p ap ie ru  i a rtyku łów  biurow ych 
o ile zgóry nie ułoży sobie p lan u  dekoracyjnego i o ile 
uprzednio  nie w yszuka z pośród posiadanych  w sk ła 
dzie tow arów  tych przedm iotów , k tó rych  w ystaw a 
tw orzyłaby h a rm o n ijn ą  całość, nie dokona nic o ry
g inalnego ; przed oknem  w ystaw ow em  jego p rzedsię

b io rstw a ludzie przechodzić będą bez za in teresow a
nia..

Z nac isk iem  rów nież w skazać należy  na fak t, że 
zm ian a  w sposobie dekoracji okna w ystaw ow ego jest 
tak  sam o w ażną, jak  i w ykonanie tejże. Mono
to n n a  d ekoracja  okna w ystaw ow ego n igdy  nie przy
niesie korzyści, n a  Które kupiec d e ta lis ta  poprostu  
jes t skazany. W śród publiczności n u r tu ją  w ym aga
nia, k tó re au tom atyczn ie  trzeb a  rozpoznać i tak o 
we zadowolić. K onieczność zm iany  dekoracji okna 
w ystaw ow ego u w aru n k o w an ą  jes t n ie ty lko  zm niej
szoną liczbą przechodniów  p rzystaw ających  przed 
oknem  w ystaw ow em , lecz rów nież zm niejszonym i 
o bro tam i danego przedsięb iorstw a. O broty tow arow e 
kupca d e ta lis ty  m ogą jedynie zw iększać się, jeżeli 
przechodzącej obok przedsięb iorstw a publiczności po
k azu je  się w k ró tk ich  odstępach czasu coraz to  coś 
Innego z posiadanych  n a  sk ładzie  tow arów  i p rzed 
m iotów , przyczem  zdolność m a te r ja ln a  ustępow ać 
pow inna technice dekoracy jnej.

Ażeby wiedzieć, czy tej sam ej lub podobnej de
koracji nie w ystaw iono n a  pokaz przechodniom , n a 
leży poczynić zap isk i co się już  za przedm ioty  w y
staw iało  w  o sta tn im  czasie. To m ianow icie w tenczas 
jest koniecznem , jeżeli s to su n k i zezw ala ją  jedyn ie 
n a  ogran iczoną ilość m ożliw ości dekoracyjnych . Nie 
w ystarczy przytem , jeżeli kupiec d e ta lis ta  pod tym  
w zględem  opiera się jedyn ie n a  swej pam ięci. Wobec 
m nóstw a zadań  zaw odow ych, k tó re  m a do sp e łn ia 
n ia  z dn ia  na dzień, pam ięć często zawodzi. N iechaj 
ty lko kupiec d e ta lis ta  sam  siebie zapyta, ja k  jego 
okno .w ystawow e w yglądało  przed trzem a m iesiąca
m i, a spostrzeże, że obraz ten  za ta rł się zupełnie 
w jego pam ięci. Inaczej rzecz się p rzedstaw ia  u prze
chodzącej obok p rzedsięb io rstw a publiczności, u k tó 
rej w spom nienie rzeczy niegdyś w idzianej nie tak  
łatw o w pam ięci się zaciera. Owszem, w łaściciel 
p rzedsięb io rstw a po dokonan iu  nowej dekoracji n ie
raz sobie w ytłum aczyć nie może zan ik u  swego w y
siłku , gdy w in a  po legała n a  tem , że już przed pew 
nym  czasem  urządził był podobną w ystaw ę i dlatego 
przed  jego oknem  w ystaw ow em  n ik t z przechodniów  
n ie  przysta je .

Prawdziwe papiery 
czerpane

Karty, karty podwójne, karty 
wizytowe, listowniki, formularze 
wekslowe tylko w pierwszorzęd
nym gatunku.
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Z łą czen ie  a n g ie lsk ich  i k a n a d y jsk ich  
fa b ry k  pap ieru  g a z e to w e g o .

Urzędowo ogłoszono, że n as tąp iło  zianie się ol
b rzym ich  p rzedsięb io rstw  pap iern iczych  „Anglo-Ca- 
n ad ian  P u lp  and  P ap e r M ills" i „C anada P ow er and  
P a p e r  C orporation". P ierw sze z w ym ienionych  p rzed 
sięb iorstw  pap iern iczych  zna jdu je  się pod w pływ em  
decydu jącym  gazet ang ielsk ich  m a g n a ta  w ydaw ni
czego lo rd a  R otherm ere.

P rzedsięb io rstw o  „A nglo-C anadian P u lp  an d  P a
per M ills Ltd." posiada w pobliżu m ia s ta  Quebec fa 
brykę p ap ie ru  gazetow ego oraz w ysokocenne obszary 
leśne d rew na-papierów ki.

P rzedsięb iorstw o „C anada P ow er and  P ap e r Cor- 
p o ra tio n '1 po siad a  następ u jące  fabryk i p ap ie ru  i m a
sy p ap ierow ej: B elgo-C anadian Mili, St. M aurice Mili, 
L au ren tid e  Mili, P o rt A lfred Mili i W ayagam ack  
Mili. P rzedsięb io rstw o  to w y rab ia  przeszło 20 p ro 
cent całej p rodukc ji p ap ie ru  gazetow ego w K anadzie 
i posiada olbrzym ie obszary leśne.

A kcjonarjusze  p rzedsięb io rstw a „C anada Pow er 
and  P ap e r C orporation" o trzy m ają  za 21/* akc ji tego 
p rzedsięb io rstw a jed n ą  akcję  up rzy w ile jo w an ą p rzed
sięb io rstw a „Anglo C anad ian  P u lp  and  P ap e r M ills".

Z pow odu tego z łączen ia  się w jedno p rzedsię
b io rstw o  dwóch wyżej w ym ienionych firm , przecho
dzi okrągło  30 p rocen t k an ad y jsk ie j p ro d u k c ji pap ie
ru  gazetow ego pod w pływ  w ieikobry ty jsk i.

Filatelistyka
„IPOSTA“, M iędzynarodowa W ystaw a F ilatelistyczna  

w Berlinie. Dnia 12 września r. b. została otwarta w Ber
linie Międzynarodowa Wystawa Filatelistyczna „Iposta". 
Mieści się ona w obszernych salach „Zoo" (Ogrodu Zoolo
gicznego). Eksponaty w ogólnej liczbie 589 zbiorów i in
nych objektów filatelistycznych (literatura, przybory fila
telistyczne, albumy etc.) są rozmieszczone w 10 dużych sa
lach na piramidalnych oszklonych gablotach, pionowych 
oszklonych ramach i poziomych witrynach i zajmują ogól
ną przestrzeń przeszło 2000 metrów kwadratowych.

Eksponaty polskiego Ministerstwa poczt i telegrafów, 
jak również urzędowe eksponaty Rzeszy, Bawarji, Austrii, 
Czechosłowacji, ZSSR., Holandji, Szwecji i Lichtensteinu 
są umieszczone w specjalnej sali „Rote Veranda“, przyle
gającej do głównej sali „Marmorsaal". Dla eksponatów 
polskich przeznaczono obszerne miejsce obok urzędowych 
eksponatów Czechosłowacji.

Z prywatnych eksponatów, przywiezionych z Polski, 
znajdujemy w dziale zbiorów: p. II. Schmelzera (znaczki, 
koperty z roku 186(1, oryginalne matryce znaczka 1860 r., 
dokumenty historyczne treści pocztowej z czasów Stani
sława Augusta i wcześniejsze); p. W. Rachmanowa (znacz
ki, kasowniki z roku 1860); p. Z. Huzarskiego (koperty z 
roku 1860); p. S. Rembielińskiego (znaczki Poczty Miej
skiej Warsz. 1915—1918); p. L. H. Weimara (znaczki 1860 
aż do ostatnich czasów, znaczki Litwy Środkowej); p. I,.
H. Weimarowej (znaczki Holandji).

W dziale literatury: p. S. ReWbielińskiego — Monogra
fia o znaczkach Poczty Miejsk. Warsz. 1915—1918, p. A. 
Pachońskiego — Katalog polskich znaczków pocztowych 
i Album dla polskich znaczków pocztowych; p. Wł. Polań
skiego — Monografja p. t. „Znaki i marki pocztowe w Pol

sce w XVIII i XIX wieku (1780—1870)“ oraz „Jak przewo
żono pocztę polską w dawnych czasach".

Największą atrakcją wystawy są t. zw. „białe kruki": 
znaczek 1 cm. Bryt. Gujany z roku 1856 (kupiony przez 
znanego m iliardera A. Hunda za sumę przeszło 300 tys. zł. 
w roku 1922 na licytacji znaczków po Ferrarze, oraz „nie
bieski" i „czerwony" „Mauritius" z roku 1847 — w kilku 
egzemplarzach i wiele innych okazów.

Powyższe unikaty znajdują się w głównej sali i są wy
stawione w kasach ogniotrwałych (pod b. grubem szkłem), 
przy których stoi specjalna warta. Dzień i noc wystawa 
jest strzeżona przez policję mundurową i detektywów.

W ytwórczość przyborów piśm iennych w Polsce. Stan 
polskiego przemysłu przyborów piśmiennych znamiono
wały w 1929 roku następujące cyfry: W 30 wytwórniach
wyrabiano ołówki, kredki, stalówki, obsadki, pluskiewki, 
ostrzydełka, suszarki, linijki, gumki — o wartości 15 mi
ljonów zl; w 40 wytwórniach księgi biurowe i kopjowe, 
zeszyty szkolne i bloki, zeszyty do nut, skoroszyty i alby 
o wartości 8,9 milj. zł; w 21 wytwórniach koperty, karty 
z widokami, wizytowe i do grania oraz papeterje o w ar
tości 8,8 miljona zł; w 14 wytwórniach atrament, farbki, 
tasiemki do maszyn piszących, papier węglowy itp. o war
tości 4,6 milj. zl. Przemysł przyborów piśmiennych w Pol
sce zawdzięcza wzrost swój szczególnie polsko-niemieckiej 
wojnie celnej i waloryzacji cei. Ogólne osłabienie gospo
darcze powstrzymuje obecnie jego rozwój.

Pożar fabryki g ilz w Chełmie. Dnia 16 września r. b. 
wybuchł pożar w fabryce gilz w Chełmie lubelskim. S tra
ty wynoszą ponad 200 000 złotych. Przyczyny pożaru nara- 
zie nie stwierdzono.

Zamiar ograniczenia produkcji papierniczej w  Austrji. 
Austrjackie fabryki papieru postanowiły zastanowić ruch 
fabryczny na przeciąg dwóch tygodni, a urlopy robotni
cze przełożyć na inny okres. W ubiegłych latach zmniej
szoną wskutek urlopu robotników produkcję wyrównywa
no przez przedłużenie dniówki roboczej, obecnie tego nie 
potrzeba, ponieważ zamierza się produkcję zredukować.

Wywóz zagranicę zawsze jest niezadowalający, a k ra
jowe obroty nadal są słabe, głównie z powodu trudnych 
warunków gospodarczych. Liczba bezrobotnych jest 
obecnie większą, aniżeli w tym okresie roku ubiegłego. — 
Państwo austrjackie nie odniosło na polu gospodarczem 
żadnych korzyści; nowa poprawka stawek celnych po
większy panującą w kraju  drożyznę.

P o sz u k iw a n e  k ra jo w e  w y tw ó rn ie .
W  rubryce tej zam ieszczam y zap ytan ia  czy te ln i

ków  n aszych  o krajow e w y tw órn ie . P p . W y tw ó r
ców  prosim y o odpow iedzi w raz z dołączeniem  por- 
torji n a  w y sy łk ę  do zap y tu ją cy ch  sie.

19. Kto w y rab ia  w k ra ju  m atryce  do odlewów stereo- 
ty p ijn y ch ?

23. Po lsk ie  m aszyny  do p isan ia?
24. Gdzie są  fab ry k i t. zw. am ery k ań sk ich  m ebli 

b iurow ych?
25. Kto w y rab ia  suche stem ple i m aszynk i w ycisko

we do n ich?

O sta tn i m a te r ja ł  red ak c y jn y  p rz y jm u je  s ię  do p on iedz ia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ru k  a r ty k u łó w  dozw olony ty lk o  za  zgodą re d a k c ii  — ca łego  re sz tu ją c e g o  

m a te r j a łu  in fo rm acy jnego  w  n a sz e m  sło w ab rzm ien iu  ty lk o  z a  podan iem  ź ró d ła .

O g ł o s z e n i a :  l/i s tro n a  100 zł, ‘/2 s tr .  50 zł, */< s tr .  
25 zł, J/s s t r .  12.50 zł, ł/i« s tr .  6.25 zł, 1/w s tr .  3.25 zł. 
Na s tr .  1. okładki 100u/o, na s tro n ie  II, III i IV okł. 
50°/q w ięcej. Dla p o szu k u ją cy ch  posad  50°|r 
op u stu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca się . 
O głoszen ia p rzy jm u je  s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6 .0 0  z ł,
m ie się c z n a  2 .0 0  z l , z  d o sta w ą  do
d o m u . N um er p o jed y ń c zy  50  gr .

W y d a w ca : K orpo rac ja  Z ak ładów  G raficznych  i W y
daw n iczych  na W ojew ództw o P o zn ań sk ie  z siedz ibą 
w P oznan iu , u l. M asz ta la rsk a  8. Telefon N r. 25-55. 
R edak to r n aczelny  i o d p ow iedz ia lny : Teodor Kryg 

w P oznan iu .

C zcionkam i D ru k a rn i P o lsk ie j Sp. A kc. w P oznan iu , św . M arcin 70.


